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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 24. Lutego.

J W .  Hrabia Lubieński, W ic e  Prezes Banku 
Polskiego, pow róc ił  wczoraj w ieczó r  do W a r ­
szaw y

W czoraj przyw ieziono z Nieświeża do W a r ­
szaw y trzy ogromne łosie, z tych jeden samiec 
a dw ie  samice, sześć d z ików , między któremi 
eatery warchlaki i trzy sarny. Osoby które 
nigdy nie widziały ło s ió w ,  dziw iły  się, źe te 
zw ierzęta  mają W zw ierzchnich szparach racic 
śierć pięknego zielonego koloru.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21. Lutego.

Gazety tuluskie d o n o sz ą : Professor Gatien 
A rnout po ogłoszeniu w ydanego  przec iw  nie­
m u  listu pasterskiego Arcybiskupa tuluskiego, 
d. 12. L u tego  prelekcye sw o je  z n o w u  ro zp o ­
czął. Sala pełna była słuchaczy i uczonych. 
O św iadczy ł,  iż się na katedrze swój w  żadną 
w d a w a ć  nie chce polemikę ani w  niewczesne 
rekrym inacye ; ceni swój urząd zbyt wysoko, 
jak ażeby go w  osobistym interesie miał nad­
używać. O d czy tó w  jego, k tórych przedm io­
tem  była »pewność przekonania ludzkiego« 
z największą słuchano uw agą a potem  go je- 
dnozgodnemi uraczono oklaskami.

Z  d n i a  22 .  L u t e g o .
Opozycya nie przestając na tym czasow ym  

odłożeniu ratyfikacyi traktatu tyczącego pra­
w a  przeszukiwania, domaga się, aby Pana 
Guizota w  tćm pytaniu interpellowano. C h o ­
dzi jej o to aby wiedzieć, czy Pan G u i z o t  
w  ogólności o d s t ą p i ł  z a m i a r u  zratyfikowania 
tego traktatu, lub czyli tćż tylko pomyślniej­
szej do tego czeka chwili. K u r y e r  f r a n ­
c u s k i  rozw odzi się obszernie nad pięknem 
przez Francyą w  spraw ie  tej za jm ow anćm  
s tanowiskiem, kiedy podobną do p ra w d y ,  ze 
Austrya bez przystąpienia Francyi też nie b ę ­
dzie ra tyfikowała, a za jej przykładem po ­
szłyby oraz Prussy  i Rossya. Tego w szyst­
kiego energiczna postaw a Izby  D epu tow anych  
dokazala! — W szakże nadchodząca jutro do Pa­
ryża wiadomość z Londynu o zra tyhkow aniu  
traktatu przez 4 m ocarstw  K uryera  z tego u- 
łpdzenia w yprow adzi.

M e s s a g e r  obejmuje następujące może d ro ­
gą telegraficzną tu  z Afryki nadeszłe w ia d o ­
mości: »T w ie rdzę  Lebdon czyli La Fransna, 
na  południe od T rem ezenu ,  dn. 9. m. b. zu­
pełnie zburzono. Było to ostatnie stanowisko 
na drugićj linii Em ira . Na tej w y p ra w ie  s tra­
cił nieprzyjaciel 14 dział,  z których 7 wielkich 
W Trernezen ulano. 15 pokoleń już się nam  
poddało. E m ir  przebyyya na ziemi Marokau-
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skićj nad  samą granicą.  N a  zachodz ie  wielk ie  
r o b i m  pos tę py . «

T a ż  gazeta zbi  a podan ą  p rze z  N a t i o n a l a  
w i a d o m o ś ć  o o d p ie cz ę t o w y  w an iu  l i s tów  pr y ­
w a t n y c h  na poczcie.

W  K u r y e r z e  t r a n c u z k i m  cz y ta my :  
■ Dzienniki  donos i ty ,  ze Pari O d i l on  Harrot  
w n io se k  tyczący zm ody f i kow an ia  p r a w  w r z e -  
ś n i o w y c h  Izbie p rzed łoży .  Z a m ia r  t a ko w y  
istotnie cz ło n k o w ie  opozycyi  par l amenta rnej  
rozb ie ra l i  i z os ta w io no  Pa nu  Odi lon  Harrot 
do  w o l i ,  k iedy go chce uczynić.  P rzed  zg ro ­
ma d z e n ie m  się w sze lako  b iu r ,  t. j. p r ze d  s o ­
b o t ą ,  t o  nas tąpić nie może.«
'  S tóso wn ie  do  l i s tów z L u g d u n u ,  Cabrera 
z  miasta o w e g o  ani  na c h w i l ę  się nie oddalił,  
w i ę c  pogłoska o p r z e b y w a n i u  jego w  Paryżu  
w y k a z u j e  się b yć  p łonną.

Cz y ta m y  w  D z i e n n i k u  s p o r ó w :  " O d ­
b ie ra m y  p ismo z Barcelony z dnia 15. m.  b. 
W y c z y t u j e i n y  t a m ,  że w  znieście o w e m  obie­
gała pog łoska ,  że Ju n ta  b e z p ie c z e ń s tw a ,  k tó ­
rej  z r zę dn e  p o s tę po w an ie  w  roku zesz łym 
tyle sp r aw i ł o  w r a ż e n i a ,  na tychże samych  za ­
sadach  p o w t ó r n i e  się chce  o rgan izować .  Zda­
n iem r iaszem,  n o w i n a  ta po tw ie rd z en ia  w y ­
maga. "

Listy z Ba rce lony  z d. 16. Lu tego  nie w s p o ­
mina ją  o w sk rze sz en iu  J u n ty  b ez p ie cz eń s t w a ;  
by ło  t am jednak wielkie  obu rze n ie  z p o w o d u  
w y p a d k ó w  W Portugal i i .  R z ą d  kilka oddzia­
ł ó w  w oj sk a  ku Barcelonie w y p r a w i ł .  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 19 Lu tego.

Dz iś  z rana naradzal i  się P o s ło w ie  Austryi,  
Rdssy i ,  F ra n c y i ,  P russ  i T u rc y i  w  wydziale 
s p r a w  zagranicznych  z Hra b ią  A b e r d e e n e m  
i o b rad y  te przeszło d w i e  godziny t rw a ły .  N a ­
s t ępn ie  odby ła  się tamże rada ga b i n e to w a ,  na 
k tóre;  się w s z y s c y  M ini s t rowie  zna jdowal i ,  
a  z tych n iek tórzy  nieco p i e r w  S ir  R. Peela  
odwiedz i l i .

N i e d a w n o  t e m u  rozb ie rano  obszernie w  Iz­
b ie  niższej  sm u t n y  stan c i erpiących nędzę  rze- 
łu i e ś ln ik ów  w  Paisley i okolicy.  Pan W al la ce  
po d a ł  l iczbę tychże  na 17.500,  z k tó rych  na 
sam Paisley 15,000 p rzypada .  P o t r z e b o m  pe­
w nej l iczby r o b o t n i k ó w  tkackich za radzo no  
p rze z  po dp i sy ,  ale nie zarabiają oni  p rzez ty ­
dzień w ię c e j  nad  4 szyl ingi ,  za co w  przecię -  
c:u codz iennie  14 do 16 godzin  p r a c o w a ć  mu 
szą.  Pob ie r a j ący  za p om óż k ę  o t rzymują  na 
tydz ień  1 szyl ing na każdego cz łonka  rodziny,  
a  to  jeszcze na dzień 2 p e n s ó w  nie wynos i .  
W i ę ź n i o w i e  raz jeszcze tyle ma ją  co ubodzy  
W Pai s l ey ,  a ci p rócz  tego jeszcze arii odzieży,  
ani  pościel i ,  ant innyc h  w y g ó d ,  na jakich 
więźniom nie zb yw a ,  nie posiadają,  W R e n f -

r e w i e  i A y r z e  oędza  okro pn ie  się w zm ag a .  
W i e l u  tkaczy u ży w aj ą  do  łamania  kamieni  i 
i n n yc h  ciężkich ro bó t ,  od  czego jednak tyle 
pryszczel i  po ręka ch  d o s t a j ą , iż d ługiego p o ­
t r zeba  będz ie  czasu,  aby się z n o w u  s w ą  da-  
w nie i s zą  p rac ą  zająć mogli .  Ludz ie w  Paisley 
spod z iewa l i  s ię ,  iż pa r l am ent  coś uczyni  dla 
przysp ieszen ia  ich wynies ienia  się z kraju Po 
t s k o w e r n  w y s ta w i e n iu  r zeczy w n ió s ł  P. W a l ­
lace o posłanie na mie jsce kommissyi ,  k tóraby  
r o z w a ż y ł a  n ęd z ę ,  jaka t am p ą n u j e ,  i jaka 
w sz y s tk o  p r ze chodz i ,  co się od lat 25 w y d a ­
r z y ło ,  ale co fną ł  s w ó j  w n io se k  na p r ze ds ta ­
w ie n i e  S i r  R.  Peela,  iż kommi ssy a ,  k t ó r a b y  
się p rzez  sześć tygodn i  czynnośc iami  s w e m i  
z a j m o w a ł a ,  u t r z y m y w a ł a b y  tylko tych ludzi  
w  ocz ek i wan iu  jakiego planu z s t rony  rzą du  
i w s t r z y m y w a ł a b y  ich od p ra cy ,  i że w łaś n ie  
p r z y w ie d z io n a  oko liczność p rzez  Pana W a l la ­
ce ,  iż ludzie ci tylko do w y w ie z ie n i a  ich 
z kraju są zda tn i ,  wy s ła n ie  żądanej  konnnissyi  
unadare rnnia .

W  czasie ob rad  nad  p r a w a m i  z b o ż o w e m i  
nie zn a jd o w a ł  się do tą d  O ’Conne l l  w  par l a ­
m e nc ie ;  zdaie się,  że jego u r ząd  Lorda  M a ­
jora w  Dubl in ie  b a r d z o  m u  wiele  czasu za­
biera.  Pisat  on  t ednak do  Z w i ą z k u  repeai -  
skiego o w n io sk u  Pee lowski rn  co nas tępuje:  
" P od an y  p rzez Peela p lan zmienienia  p r a w  
z b o ż o w y c h  b a r d z o  jest n i edos ta teczny .  Jest  
to tylko n iezgrabne  w y s z y d z e n i e ,  k tó r e  za­
r az em  cały k r a j  oburzy ło .  Nigdy jeszcze lud 
tak ogólnie nie był  obur zon y .  1 w  istocie z a ­
chodzi  r eakeya  p r z e c i w  T o r y z m o w i , k tóra 
w a ż n e  w y d a  skutki .  J eżel i  lud angielski d o ­
b r ze  oce n i a m ,  zdepce  on  t eraz z ogó lnym za ­
paleni  m on o p o l i u m  ży w no śc i  r aze m z o gr an i ­
czeniem w y b o r ó w . "

M ię dzy  583 osobami,  k tó re  t w o r z ą  konferen 
cyą p r z e c iw  p r a w o m  z b o ż o w y m ,  znajduje się 
115 d u c h o w n y c h  ró żn y c h  s t r o n n ic tw  rel i ­
gijnych.

W e d ł u g  w ia d o m o ś c i  z Jamaiki  pod dn ie m 
9. Stycznia,  angielska b ryg an tyn a  «Lharybdis« 
stoczyła b i t w ę  przy Z opo ta  z G en e ra łe m  l ar  
nioria, który ciągle Kar lagenę  blokuje,  Kazał  
on  st r zelać na okręt  angielski ,  k tóry na tę za­
czepkę  o d p ow ie dz ia ł  « zabi ł  Admira ła  w r a z  
z 40 ludźmi .  Na  pokładzie "L ha ryb dy«  znaj 
d o w a l  się Ge ne ra ln y  Kon su l  angielski i kupcy  
a m e r y k a ń s c y , k tó rzy  uchodzi l i  z Kartageriy.

Z  p r z e d ło żo ny c h  onegdaj  P a r l a m e n to w i  u- 
r z ę d o w y c h  d o k u m e n t ó w  okazuje się,  £e defi­
cit d o c h o d ó w ,  ob l i czony dokładnie na  rok  
s k a r b q w y  kończący  się z dn ie m 5. Stycznia,  
w y no s i  2,101,369 f. szt.

T u n e l  pod T a m iz ą  o tyle już jest uk o ńc z o ­
n y ,  że tylko b r aku je  k r ęc on y ch  s c h o d ó w  dla



pieszych,  za ba r d z o  mają  opłatą .  S po d z ie wa ją  
s i ę , ze l iczba osób p rzechod zących  p r zez  t u n ­
nel  w yn o s i ć  będz ie  dz iennie  9000, to jest G r a ­
zy ty le ,  ile t e raz p r ze p ra w i a  się statkami.

W i a d o m o ś c i  z In d y i  w p r a w i ł y  w  wie lki  
r u c h  tak mi n i s t e r s tw o  w o j n y ,  jak i kompan ią  
w s c h o d n i o i n d y j s k ą .  W e  wszys tk ich z b r o jo ­
w n i a c h  panuje  n ie zw yk ła  cz y n n o ść ,  a w e r b u ­
jący  o f i ce rowie  uw i ja j ą  się wszędzie .  Słychać,  
że kilka n o w y c h  pu ł kó w  m a  być  w ys ła ny ch  
do Indyi.

W e s e l e  Xięcia P a w ł a  E s t e rh a ze g o  z naj­
starszą có rką  Hr .  J e r s e y ,  Lady  Sarah Villiers, 
od by ł o  się tu  d. 8. z w ie l ką  okazałością.  O j ­
ciec Xięeia, k tó ry ,  jak w i a d o m o ,  w d ro dz e  do 
L o n d y n u  z a c h o r o w a ł  w  Re g en sb u r g u ,  w y n u ­
rzył  sw oj e  życzenie,  aby nie czekano  na niego 
i  odbyc iem  uroczys tośc i ;  miejsce jego zastą­
pił Poseł  aus t ryacki ,  Bar.  N e u m a n n .  Ze s t ro ­
ny  katolickiej  po b ło g o s ł aw i ł  len związe k  mał  
żeński w  pałacu poselskim d u c h o w n y  katoli­
ck i ,  Dr.  Gri ff i ths ,  a ze s t rony protestanckiej ,  
Bi skup Oxfordsk i ,  w  kościele p rotes t anckim 
S w .  Je rzego.  Xźę Camb r idg e  z całą swoją  
familiją z n a jd o w a ł  się na tej uroczystości  i na- 
s t ę p n em  śniadaniu:  N

Z d n i a  2 2 .  L u t e g o .
( B .  H . )  —  W c z o r a j  o świad czy ł  Minister  

s p r a w  zagran icznych ,  L o r d  A b e r d e e n ,  w  
I z b i e  w- y  i  s z ś  | ,  że ratyfikacyą t r aktatu 
w z g lę d e m  przy t łumien ia  hand lu  n ie wol n ik am i  
dn.  ty.  b m. z s t rony Aus tryi ,  P ru sa ,  Rossyi  
i Angl i i  w  w yd z i a le  s p r a w  zagranicznych  w y­
mien iono .  Dod a ł  o n ,  że dla F ra ncy i ,  k tó ra 
go ie>zcze nie po dp i sa ła ,  p r o t ok ó ł  o t w a r t y  z o ­
s t a w io n o ,  a le  n i e w i a d o m o ,  kiedy go ta zraty-  
f ikuje;  p rzyczyn  ociągania się na iu ra ln ie  w y -  
łuszczyć nie m o ż e ,  ale z w r a c a  na to uwagę ,  
ze już w  la t ach  1831. i 1833. z a w ie r an e  były 
międ zy  F ra n cy ą  a Anglią t r aktaty  w z g l ę d e m  
sku te czn-go  p rzy t łumien ia  hand lu  n i e w o l n i ­
kam i ,  że między  t emi  a n o w y m  t rak ta tem ża ­
dna istotna nie zachodz i  ró żn ica ,  że Anglia 
i F ra nc y a  w  latach 1831. i 1833. zob ow ią za ły  
się skłaniać ile możnośc i  inne m o c a r s tw a  do 
przyjęcia tego t r ak ta tu ,  że szczególniej  t rak ta t  
z 1831. roku  już p r a w o  p rze t rząsan ia  o k r ę t ó w  
uzn a | e  i zab ran ie  m oc n o  pod e j rzanyc h  zast r ze ­
ga ,  i że cala różnica tylko na w ię k s z e m  roz-  
ai ągnieniu o w e g o  p r a w a  p rze trząsania polega;  
ociąganie się zresztą  F ran cy i  nie  osłabia b y ­
najmniej  n o w e g o  t r aktatu między inriemi mo-  
ca r s t w y  i p r a w o  prze t rząsan ia  okrętów’ fran-  
cuzkieh t a k ie  mieć  będz ie  mie jsce,  tylko 
w  mnie j szym niż u innych  m o c a r s t w  zakresie.  
P o  ob ja wien iu  p rzez  I .o rda l l r o u  g a n i a  z d a ­
nia p r z e c iw  t w ie rd z en iu  F ra ncy i ,  jakoby A n ­
glia w  tym  t raktacie sa m o lu b s t w e ra  się r z ą ­

dzi ła ,  złożył  Mini s t er  z ra ty f ik owan y  t r ak tat  
na stole I zby  wyższej .  Zap a r l am e n ta rn e  ź ró ­
dła do n o sz ą ,  ze Poseł  ł r anc uzk i ,  H ra b ia  A u -  
l a i r e , choć  do ratyfikacyi nie u p o w a ż n io n y ,  
był  jednak p r zy  me j ob ec n y ,  i że p r o tokó ł  
dla F ran cy i  o t w a r t y  zos tawiono .

P o r t u g  a 1 i a.
'A L i z b o n y ,  dnia 14. Lutego.

(Morri .  Her a l d . )  — D n ia  7- Lu tego  d o w i e ­
dziano się, że K r ó l o w a  przychyl i ł a  się do  w n i o ­
sku Sa da Ban de i ry  i u t w o r z y ł a  Ministeryuro,  
na  czele k tó rego  s tanął  Xiąźę Palmel la  jako 
P rez es  Rady  gab i ne t ow ej  i Mini ster  s p r a w  za­
g r an ic zny ch ;  Bandeira,  u l t ra -septembrys ta ,  by ł  
Min i s t r em w o  ny, Magalhaes,  Mini st r em s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h , Atoguia ,  odszczepieniec  kar -  
tys towski ,  Mini s t r em m a ry n a rk i ,  S o u re  M i n i ­
s t r em sp raw ie d l iw oś c i  i Avila tymczasoVvym 
Min i s t r em ska rbu.  P i e r w s z y m  cz yne m no-  
Wego gab ine tu  by ło  ode br an ie  Xięciu T erce i -  
r ze  d o w ó d z t w a  nad  woisk iem w  stol icy i p o ­
w ie r z en ie  tegoż Hrab i  B o m f im ow i .  R ó w n o ­
cześnie o t r zym ał  Vasconce l los  d o w ó d z t w o  
b r y g a d y , mającej  być u t w o r z o n e j  z żo łn ie rzy  
mo rs k ic h  i g w a r d y i  m u ni c yp a l ne j ,  a Hrab ia  
Aritas stanął  na czele dywizyi ,  mającćj  być w y ­
słanej  p rz e c iw  K a r ty s t o m  w  Porto.  Da lć j  
o t r zy m ał  u l t r a - s ep tem bry s t aGr i jo  posadę G am -  
boy,  Prezesa  policyi cywi lnć j .  (Następnie w y ­
dala K r ó l o w a  rozkaz  do n o w e g o  Prezesa  p o ­
l i c j i ,  a by  wszys tkich  Judzi z ko rpusu  ar sena-  
ło w e g o  i n i e zw in i ę t yc h  jeszcze b a t a l i o n ó w  
g w a r d y i  n a r o d o w e j  p o w o ł a ł ,  jako t ć ź ,  a b y  
z a r sena łu  w y d a w a n o  b r o n  w szy s t k im  lu ­
d z i om ,  chcąc ym się do b ronienia  Kons ty tucyi  
przykładać.  Naz a ju t rz  r ano  w z y w a ł y  w s z ę ­
d z i e  p o  m i e ś c i e  bęb ny  do  broni ,  ale WCZeŚnićj 
jeszcze obudz i ł  w ys t r za ł  d z i a ło w y  w  cytadell i  
m ie sz k a ń c ó w ,  i okazało  się,  że załoga Kar tę  
z 1826. okrzyknęła .  Na  w ieś ć  o t ćm zebral i  
się Min i s t rowie  na r adę  u K r ó ł o w ć j  i żądali,  
aby za raz  w y s i a n o  w o js k o  dla zdoby c ia  cv-  
tadelli,  na co jednak  K ró l ow a ,  dla zapob ieże­
nia r o z l e w o w i  k r w i  nie zezwol i ła .  P o s t a n o ­
w i o n o  w i ę c  obsadzić  ją s t r ażą,  ży w n oś c i  nie  
dopuszczać,  i tak ją do  poddan ia  się zmusić.  
Uczyn iono  tak, ale us t awieni  na st r aży żołnie­
rze  pobiegli  do cytadelli  i Kar tyści  w k r ó t c e  
podos ta ikiem win a  i ży w no śc i  o t r zymal i .  Se-  
p tembryści  tymczasem zgromadzi l i  kilka tys i ę ­
cy uzbr o jo ne go  p o s p ó l s tw a ,  w o j s k a  morsk ie  
g w a r d y ą  municypa lną i n ieco p iechoty  na  p la ­
cu Carmo,  i naczelnicy tego s t ro nn i c t w a  u t w o ­
rzyli  gatunek komi te tu  be zp ie cz eńs tw a  pub l i ­
cznego.  P rz ed  ws zys tk i em  w y d a n o  r o zka z  
do za b ary ka do w an ia  ulic, ale tymczasem 7, 16 
i 17 puł k w y ru s z y ły  p r zed  pa łac  Necess idades  
i o ś w ia d cz y ły ,  że w o l ą  K a r t ę ,  niż z s w y m i
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ziom kam i b ó j  zw o d z ić .  W k r ó t c e  nadesła li  
K arty śc i  tym  p u łk o m  ż y w n o śc i  podos ta tk iem  
i p ieniądze na  w ino ,  licząc na  każdego żo łn ie ­
r z a  p o  2 butelki.  P ien iądze w k ró tc e  p rze p i to  
i p o dochocen i  żo łn ierze  g ło śno  K a r tę  w y k r z y ­
knęli. P o  p o łu d n iu  p rz y b y ła  deputacya O f ic e ­
r ó w  z  cytadelłi do  K ró lo w ć j  w  celu zapytania  
jej s ię ,  czy K a r tę  ch c e  przy jąć  lub  nie. Za 
p rz y b y c ie m  ich zagra ła  m uz y k a  k o rp u so w a  
h y m n  k ar ty s tow sk i ,  K ró lo w a  z d a w a ła  się być 
z a t r w o ż o n ą  i o św iadczy ła ,  że z w a len ia  koristy. 
tucy i  p rze z  rokosz żo łn ierzy  uśw ięc ić  nie może, 
lecz  źe się do  w o li  n a ro d u  zastósuje. Z tą o d ­
p o w ie d z ią  w ró c i l i  O f ic e ro w ie  do  cytadelłi ,  a 
w ie c z o r e m  w o jsk o  rozesz ło  się na  kw a te ry ,  
u z b ro je n i  m ieszkańcy  zaś do d o m ó w  sw oich. 
N a z a ju t r z ,  gdy  M in is t ro w ie  w id z ie l i ,  że w o j ­
sko jest za Kartą ,  i ze się na g w a r d y ą  n a r o d o ­
w ą  i lud spuszczać nie m o ż n a ,  zażądali sw e j  
dym issy i ,  k tó rą  też K ró lo w a  zaraz przy ję ła ,  
i n o w e  M in is te ryum  m ia n o w a ła :  P rezesem  
i M in is trem  W o jn y ,  Xiąźę T e r c e i r a ;  M inistrem  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  M oz in h o  d 'A lbuquer-  
q u e ;  M arynark i  i o sad ,  P u łk o w n ik  Loure iro .  
I n n e  M in is te rs tw a  zostały tym czasem  nie obi 
sadzone , i p ie rw sz y m  p o d  za rząd  oddane .  S ko­
r o  się ty lko o dymissyi M in is te ry u m  Palmelli 
i o z a p ro w a d z e n iu  adm inis tracy i  K a r ty s to w -  
skiej do w ied z ian o ,  u tracili M ę ż o w ie  w rz e ś n io ­
w i  całą o tuchę,  zw łaszcza ,  że m a ła  gars tka  ż o ł­
n ie rzy  lą d o w y c h  i m orsk ich ,  w ie r n a  im  dotąd ,  
szybko  zbiegać zaczęła.

N o w i  M in is t ro w ie  p rzy rzek l i  u roczyśc ie  
p r z y  objęciu  u r z ę d ó w  s w o ic h  u trzym an ie  
K o n s ty  tucyi z 1838. r o k u ,  ale p ie rw s z y m  ich 
k ro k iem  by ło  o d w o ła n ie  w szys tk ich  w y d a ­
n y c h  p rz e z  ich p o p r z e d n ik ó w  m ia n o w a ń  
u r z ę d n ik ó w  c y w iln y ch  i w o js k o w y c h ,  i nakaz 
ro zb ro jen ia  posp ó ls tw a .  O s ta tn ić m  zajął się 
H ra b ia  das A ntas ;  ale n im  do  dzieła przystąpił,  
w ię k s z a  część b ro ń  z a rsenału  w z ię tą  s p rz e ­
dała ,  licząc za karab in  po  2 k rusady  (10 złot.). 
G d y  H rab ia  das A n tas  do  g łó w n ć j  k w a te r y  
S e p te m b r y s tó w  na p lacu  C a rm o  p rzy b y ł  i im 
ro z k a z  K ró lo w ć j  do rozejścia  się z tern p r z y ­
n ió s ł  z a p e w n ie n ie m ,  że obecna K onsty tucya  
u t rz y m a n ą  zostanie, rozeszli oni się na w szys t­
k ie  s trony .  Z rana d. 10. ro z rzu c o n o  ba ry k a d y  
S e p te m b r y s tó w .  O k o ło  po łudn ia  zebra ło  się 
o k o ło  60 d o b rz e  ub ran y c h  ludz i ,  W ykrsyku-  
ją c y c h :  „N iech  żyje K ar ta !  „ p rzed  ra tuszem . 
W  skutek tego u łożył za raz  M agistrat p rośbę  
d o  K ró lo w e j ,  aby  mu w o ln o  by ło  uroczyście  
ogłosić  Kartę, k tó re j  się ogół ludności domaga.
Z tą p r o ś b ą  udał  się M agistrat do  pa łacu , i 
w rę c z y ł  ją K ró lo w ć j ,  a ta m u  o d rz e k ła ,  iż 
już za radą M in is t ró w  w y d a ła  pos tanow ien ie ,  
przy  w ra ca jąc e  K a r tę  z 1826. roku  i z w a łu ją c e

K o r te z y  na  dz ień  10. C z e rw c a .  P o s ta n o w ię -  
n ie  to, d a to w a n e  z pa łacu  N ecessidades d. 10. 
L u te g o  i ko r . t rasy g n o w a n e  p rze z  t rze ch  M in i­
s t r ó w ,  jest n a s tęp u jące :

„ P o  p rze jrz en iu  sp ra w o z d a n ia  Mojćj R a d y  
m im ste rya lne j ,  i w  p rz e k o n a n iu ,  iż nadesz ła  
c h w i la  cz u w an ia  n ad  b e z p ie c z e ń s tw e m  publi-  
c z n e m , rac zy ła m  o św ia d c z y ć ,  iż K a r ta  k o n ­
sty tucy jna  z 1826. ro k u  jest o d tą d  u s ta w ą  fun ­
dam en ta ln ą  p a ń s tw a .  S tó sow ri ie  do  te jże  
K a r ty  ro zp o rzą d zam ,  żeby n a d z w y cz a jn e  K o r -  
tezy  na dn iu  10. C z e r w c a  zebrały  się i w y b r a ­
ni D e p u to w a n i  z jak najobszern ie jszćm  p e łn o ­
m o c n ic tw e m  przybył; ,  (p o d p .)  K r ó l o w a  .

N ied łu g o  p o te m  z w ia s to w a ły  w y s t r z a ły  
z dział w  cytadelłi i na o k rę ta ch  w o je n n y c h  
przy jęcie  K arty .  W ie c z o r e m  m ias to  skąpo 
o św ie t lo n o .  VV do m u  o p e r y ,  n ap e łn io n y m  
p rz e z  K a r ty s tó w ,  o d śp ie w a n o  h y m n  D o n  Pe-  
d r a !> a p o tć m  2— 3000 K a r ty s tó w  przeb iegało  
p rz y  p o chodn iach  i z m u z y k ą ,  k tó ra  h y m n  ten 
g rać  musiała, ulice miasta. N az a ju t rz  w i e c z o ­
r e m ,  gdzie  się K r ó l o w a  w  dornu opery  uka­
z a ła ,  p o w tó r z o n o  tę  sa m ą scenę ,  i na tćm  
ograniczają  r-ię oznaki radośc i m ieszkańców , 
k tó rzy  w  tej spokojne j r e w o lu c y i  żadnego nie 
mieli udziału. Z o b a w y  |ednak ,  aby  p o sp ó l­
s t w o  nie c h w y c i ło  się łu p ie s tw a ,  sk lepy w  o- 
s ta tn ich  dn iach  p ozam ykano .  P o s ta n o w ie n ie  
z d 12. b. in. ro z k a z u je ,  aby  dziś, ju tro  i p o ­
ju trze  na uczczenie  p rz y w ró c e n ia  K ar ty  m ia ­
sto o św iecono ,  w  d z w o n y  bito, z dział s t r z e ­
lano i w  ogólności radość  s w o ję  w sze lk iem i 
sposoby  o k a z y w a n o ,  ale massa ludu m ały  
w  tern m ieć będzie  udział. D ziś  w  kościele 
k a ted ra lnym  będzie  Te D eum ,  a p o tć m  u d w o ­
ru  w ie lk ie  zg rom adzen ie .  H rab ia  A ntas  od-  
p łyn ie  dziś angielsk im  o k rę te m  p a r o w y m  do 
K a d y x u ;  S ep tem bryśc i  p o w sz e c h n ie  go o k r z y ­
ku ją zd ra jcą ,  i z a p e w n e  się b o i ,  żeby go nie 
z a m o r d o w a n o ,  gdyby  się tu  pozosta ł .  Nade- 
szłe tu w c z o ra j  depesze telegraficzne, donoszą 
r z ą d o w i ,  że w o jsk o  w  A b ra n te s ie ,  Elva6ie i 
E v o rz e  za K ar tą  się ogłosiło. C os ta  C abra l  
don ios ł  r z ą d o w i ,  że skoro  się tylko o lizboń- 
skich w y p a d k a c h  z dn. 10. d o w ie d z ia ł ,  zaraz 
się w o jsk u  s w e m u  w  C o im b rz e  w s trz y m a ć  
rozkazał .  Zdaje się w ięc ,  źe ono  tu nie p rz y ­
b ędz ie ,  tylko do f o r t o ,  a z tam tąd  na s w o je  
daw n ie jsz e  s ta n o w isk a  p o w ró c i .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 12. Lutego.

Zdaje się , iz C-enerał B u zen  n a p a s to w a n y  
był p rzez  m yśl ,  i i  w  roku  1842. zakończy ży­
c ie .  gfiy* P f I e p o w ia d a n o  m u ,  że w  r. 1842. 
spo tka go  nieszczęście. P rz e d  ośm iu  m ies ią­
cam i b y ł  na ob iedzie  u Posła  angielskiego; 
r o z m o w a  toczyła  się o p rze czu c ia ch ;  y r t z y t c j
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się śmiali, ale on ośw iadczył,  że w  nie w ie ­
r z y ;  mając jeszcze lat 19, śnił mu się trzy r a ­
zy grób, na k tórym  widział liczbę 42. Ponie^ 
w a ż  w  42gim roku w ieku  sw ego nie umarł, 
um rze  zapew ne  w  1842.

W  dzienniku F i n a l  czytamy: Zamiast je­
dnej, mieć będą po tw arcy  dw ie  ofiary. W d o ­
w a  po Generale f iu z e n , ciosem śmiertelnym 
ugodzona, nie mogła żadnego p rzy jm ow ać 
pokarmu. Pozostaw szy w  miejscu, gdzie ią 
nieszczęśliwa w iadom ość pow aliła ,  starania, 
prośby i łzy k rew nych  nie mogą na tym ener­
gicznym charakterze nic w ym ódz. "Dla cze­
go się niepokoicie? — m ów iła  do nich — na 
moim bycie nic w a m  nie zależy, i nie tajnćm 
jest dla w as  kochani przyjaciele, że byłby dla 
w as  ciężarem.« Zdaje się, że ta nieszczęśliwa 
postanowiła pójść za przykładem sw ego męża.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Dziennika domowego* 

wyszedł J \S  5. i zaw iera :  1) Anna Jakwiczó 
w n a .  Pow ieść  p r fez  B. F. (Dokończenie.) 
2 )  R ozw ijanie  się s tósunków familijnych; 
przez K. Libelta. Stosunek syna do ojca. 
(Dokończenie nastąpi). 3 )  Szkice z Paryża. 
Korrespondencya. (Dokończenie nastąpi.) 4) 
Rozmaitości. 5) Mody i objaśnienie dołączo­
nych d w ó ch  rycin,

— "Tygodnika literackiego" w yszedł J \3  5„ 
zaw iera :  La  Bibie de la L iberte , par PAbbć 
Constant. (Dokończenie). — W ieszcz , poe- 
zya P. Dahlmana. — Skąd pochodzą i co zna­
czą p ierw otnie  w yrazy  L ech ,  szlachta, Polak, 
przez W . Cybulskiego. (Dokończenie). — Kilka 
s łó w  o uprzyw ile jow aniu  miasta K rakow a  i 
stanie mieszczan w e  względzie politycznym, 
przez Mecherzyriskiego. (Ciąg dalszy.)-—- D o ­
niesienia literackie. — Najnowsze dzieła.

— "O rędow nika  naukowego* w yszedł J ł#  
5. i zaw iera :  Matatyasz Kaliora (w s p o m n ie ­
nie na w yroku sądow ym  osnowane). — Stara 
walka wolności z koniecznością, p rzez Br. 
Trentowskiego. — Korrespondencya z Paryża.

Z B e r l i n a ,  dn. 22. Lutego. — Jakkolwiek 
zamknięcie granicy rossyjskićj ucią il iw em  jest 
i być musi dla poddanych tutejszostronnych, 
zgrozą jednak przeimują nas o w e  bezczelne 
k łam stw a i przesady, z lakićmi się ciągle pod 
w zg lędem  mniemanych nadużyć ze strony 
w ła d z  rossyjskich, gazety niemieckie, li tylko 
aby umysły podburzać, popisują. A tak do­
nosiła n iedaw no  temu Gaz. Lipska, że u rzę ­
dnika pew nego  obyw atela  z O poli ,  który 
w  interesie udał się do Rossy i, Kozacy po­
chwycili i ie  go do Syberyi w yw iez iono ;  że

dz iew czynę, która przy praniu bielizny przez 
nieostrożność granicę przekroczyła, Kozacy 
zastrzelili i t. p. Z  p e w n y c h ,  u rzędow ych 
źródeł donieść i ręczyć możem y, że wszystkie 
te  now iny  w ie ru tn ćm  są k łam stw em  i że 
nad granicą rossyjską nic podobnego nie za ­
szło. Tylko w  r. 1840. przytrzymali Kozacy 
na tamtćj stronie granicy poddanego pruskiego, 
ale i tego po upłynieriiu d w óch  dni ,  p rzeko­
nawszy się o n iewinności człowieka, w olno  
puszczono, ________

P A N  S I E K A S Z . .
K i l k a  r y s ó w  s z y c i a  m ł o d e g o  s z l a c h c i c a ,

p rg e *
STANISŁAWA JASZOVTSKIEOO.

(C i ą g  d a l s z y . )

"Zapijmy tę sp raw ę księżuniu, do ciebie re- 
verende, a jak pięknie poprosim y, to nam jćj- 
rność da miodku na waletę, nie p raw daż moja 
panno śliczna?" W sta ł  i pogłaskał pod tłusty 
podbródek swoję kochaną po ło w icę ,  z którą 
już lat dwadzieścia okł adem żyjąc, kochał ją, 
jak tegoczesny małżonek nie kocha lepićj swćj 
żony na drugi dzień po ślubie. «Nie prawdaż* 
rzecze dalćj, «i ty z nami napijesz się rybko, 
śklaneczka do poduszki nie zaszkodzi, a b ę ­
dziesz miała sen dobry, bo to stary w y traw n y  
miodek, syciłem go, gdy się nasz malec urodził. 
Napijemy się z księdzem dobrodziejem w  do . 
brój kom ityw ie , tylko o tym  dyalogu nie m ó­
w cie  mi więcćj ani s ło w a ,  jakem Sodalis M a- 
rianus w ola łbym  praw dziw ie ,  ażeby mój chło­
pak uciekł był ze szkoły, nim na teatrum z uj­
mą rodowitości Siem aszów błazna p rezen to ­
wał.*

Zasiadł zn ow u  do gry, a jćjmość tymczasem 
w ziąw szy  kluczyki z kołeczka, święcę i spory 
dzbanek , poszła do piwnicy utoczyć polskićj 
medery, i śród nastałej ciszy w  komnacie sły­
chać było tylko jak po w schodach , tuż za 
drzwiam i do piwnicy prowądzących, odtętnia- 
ły korki jej t rzew ik ó w  i dzw oniły  kluczyki 
spiżarne.

Przyniesienie miodku p rzerw ało  na chwilę 
maryasza, i gdy Pan Siernasz proboszczowi 
i sobie po lampce nalał, a naw et skłonił swoję 
pannę śliczną, że także luboć z niejakiemi ce re ­
gielami, kieliszek wypiła, ozw ał się ksiądz p ro ­
boszcz nareszcie, szanow nych gospodarzy u- 
częstow aw szy tabaką, „w yborny  miodek, nie 
piłem takiego n a w e t  u księdza przeora w  Sarti- 
borae ;  powiadają: in vino veritas, ale w  tym 
miodku większa p raw d a  i słusznie się m u pier­
w szeństw o  przynależy.*

»No, pijie reverends, kiedyś tak łaskaw go 
chwalić'*, pochw ycił  Paji Siernasz rad  z po-
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chw ały  swego ulubionego t runku i w zb ra n ia ­
jącemu się księdzu drugą śklanicę nalał »Jak 

'po wie dz ia łe m" ,  m ów i ł  dalej,  "miodowi  temu 
|uź lat dwadzieścia,  tyle co me mu  chłopcu,  sy­
ciłem go anno milesimo septingentesimo quadra- 
gesimo quarto, właśnie gdy pa now ał  ostatni 
z  S a só w ,  Panie świec nad jego duszę,  bo był 
dob rym  i dobrze  o nim powiada no:  żia Królu 
Sasa popuszczaj pasa-, terazby może trzeba po- 
ciągaj pasa powiedz ieć ,  bośmy kaduczuie w y ­
chudli."

"Jeżeli kto,  to nie w y  przyna jmnie j" , ode. 
zwa la  się z pod komina rozwese lona  miodkiem 
pani Siemaszowa, »już to w a m  obu nie uroku."

Na tak niespodziewany zarzut  popatrzyli na 
siebie pijący, a ujrzawszy potężne brzuchy, 
rozśmieli się z całego gardła, podali sobie ręce 
i zażyli tabaki w  najlepszej komitywie.

-Gdyby tu był przypadkiem nasz chlopako,  
kończąc drugą śklanicę, ciągnął dalćj dyskurs 
Pan  Siemasz,  "musiałby także choć pokoszto- 
w a ć  z nami, saltem degustare labiis, bo szlachcic 
od  młoda  do kielicha zaprawiać się powinien, 
a po tem w  życiu jak znajdzie, czy to Mosanie 
na konłerencyi  prawniczej ,  czy na sejmiku."

» 0  gdyby tu byl!« westchnę ła  pani Siema­
szowa,  tą razą jednak nie w p ł y w e m  wypitego 
miodku,  lecz macierzyńskiej miłości do s w o ­
jego jedynaka. — Ledw ie  to rzekła,  coś zastu­
kało w  sieniach, d rzwi  nieśmiało się o twar ły  
i Matyaszek rzucił się do nóg swć j  matki.

„Wszelki duch  chwali  Pana Boga,  wszakci 
to on!«  zawołała uradowana  matka i nuż 
przyciskać i tulić jedynaka do swojego serca.

„Z kąds ię  tu waszeć wziąłeś?"  zawołał  g ro­
źnie stary jegomość, gdy Matyaszek po kolei 
j emu uściskawszy nogi,  księdza proboszcza 
W rękę pocałował.

"Jak niebożątko przeziębło«,  rzecze troskli­
w i e  Pani S iemaszowa ,  "siadaj tu i ogrzej się 
przy kominie."

•Sam przyszedłeś chłopcze,  a gdzież Pan  
dyrektorP« badał coraz surowićj  jegomość, bo 
mu  tak nagłe pojawienie się syna,  nito D eus 
ex machina, zaczęło być podejrzanćm.

•Ach tato bij ranie,  wypędza j ,  ale już z tąd 
nie pójdę,  nie powróc ę  do Sambora!" na pół 
z płaczem zawołał  Matyaszek i padłszy przed 
ojcem na kolana, czołgał się u nóg jego.

uQuidnam  się s tało?« z gn iewem zapytał Pan 
Siemasz i po wygolonć) pogłaskał się czu­
prynie.

»M ów  Matyaszku,  wszakże  cię jegomość 
nie up iecze" ,  rzekła w s ta w sz y  pani Sie- 

* maszowa dla powstrzymania męża ,  który już 
szukał kańczuga i wlasnemi  plecami zasłoniła 
chłopca.

T u  Matyaszek na pół  z płaczem opowiedział

całą historyę o nieszczęsnym dyalogu,  zatai­
wszy  jednak przezornie,  co go przywiodło  do 
tak nagłego zmieszania się w  roli. Księża pro ­
fesorowie upatrując w  nim istotną przyczynę,  
nieudania się dyalogu,  a ztąd swojej  konfuzyi, 
zaraz nazajutrz kazali go zamknąć o chiebie i 
wodzie  do karceresu. Matyaszek obawia.ąc  się 
by jeszcze większa nie spotkała go konfuzya, 
nie wiele myśląc, wyłamał  w  nocy nadbutwia-  
łe kraty więzienia studenckiego i prosto uciekł 
do domu; mając rodz iców tak blizko Sambora.  
Ksiądz proboszcz ws tawi ł  się za nim, obeszło 
się więc  bez plag, których Matyaszek spodzió- 
w a ł  się n iezawodnie ,  i postanowiono tak dłu* 
go zatrzymać go w  d o m u ,  aż póki,  co dalej 
czynić, familima rada nie uchwali .  Gdyby to 
z innćj okoliczności,  nie z p o w o d u  tak n iena­
wistnego 1'anu Siemaszowi dyalogu,  była ta 
ucieczka nastąpiła,  nie byłoby się tak ła two 
upiekło Malyaszkowi i byłby spadł z deszcz* 
pod rynnę ,  alias z pod batoga profesorskiego 
pod kańczug ojcowski ,  bo stary nieszczerze 
myślał  przekładając przed chwilą ucieczkę sy­
na nad granie dyalogu; ale w  tym składzie rze­
czy, p rzytem wzięty za słowo, w  końcu i o ciec 
mu przebaczył ,  a ciągle klęczącemu synowi 
pozwol iwsz y  powstać  z ziemi,  tak ujął tćin 
serce swćj po łow icy ,  i e  jegomościa ze łzami 
w  oczach poca łowawszy  w  rękę, sama z w ł a ­
snego popędu pobiegła po świeży gąsiorek mio­
du i nie puszczono księdza, aż slachetnego p ły­
nu do kropli nie wycedzi ł .  T y m c z a s e m  uko­
chanym Matyaszkiem szczerze zajęła się ma ­
tka i po całodziennym poście w  karceresie,  
smakowały mu bardzo pirogi i półgęski r o ­
dzicielskie, przeplatane macierzyńskiemi pie­
szczotami.

(D u ls a y  c ią g  n a s tą p i .)

* Z P o z n a n i a . — Wszystkim lubownikom 
muzyki donosimy niniejszem najuniżeniej,  £e 
JPa n  E r n s t ,  p rzybywszy onegdaj do Pozna­
nia, dnia dzisiejszego ( w  czwartek) n iezawo­
dnie w  sali B a z a r u  wielki da koncert  instru­
mentalny i wokalny.  Ponieważ  J P. E r n s t  
W  rzędzie tegorzesnych skrzypków pierwsze  
bezsprzecznie zajmu.e miejsce, i gdziekolwiek 
się dał słyszeć, największe zyskał oklaski i n a ­
w e t  tych, co nie są znawcami  muzyki,  czaru­
jącą grą swoją  do podziwienia talentu swego 
po ryw a ł ,  tuszymy sobie,  że szanowna publi­
czność Poznańska łaskawemi  względami swe- 
mi go zaszczyci i licznie na koncert  jego ze- 
brać się raczy. _________________

Księgarnia W. Stefańskiego
w P o z n a n i u  w Bazarze poleca na ciąg postlt 
wyszłe  w  niej n iedawno
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Ś P IE W Y  M ABOZIE
dla Archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej 

\ i c d z a  I t o g e d a i n .
Cena ekseruplarza na papierze pięknym 15 sgr.

dito na zw yczajnym  . . .  6 »
_______dito_______ dla s z k ó ł ................  . 5 »

D z i ś  jest koncert Pana H. W . E r n s t a  
w  sali Bazaru.________________ _____________

O d w o łu jąc  się do dawniejszych obwie- 
szczeń w  tejże gazecie, uwiadom iam y P u b li­
czność tutejszą, iź zakład dla dawania pomocy 
ubogim położnicom w  tutejszym klasztorze 
D om inikanów  d n i a  15.  K w i e t n i a  r.  b i e ź .  
z czterema łóżkami o tw ar ty  zostanie.

Prośby  o przyjęeie do niego jednemu z pod ­
pisanych członków  T ow arzy s tw a  podane być 
pow inny, a przytem  złożyć trzeba św iadectw o 
Kommissarza policyi, dow odzące  uczciwość, 
u bós tw o  i zarnęście proszącej o przyjęcie, k tó ­
re św iadec tw o  niezwłocznie i bezpłatnie przez 
rzeczonego urzędnika w ydane  zostanie.

G d  dnia o tw arcia  Instytutu można będzie 
podaw ać prośby o przyjęcie w  samym klaszto­
rze D om inikanów .

Roboty ręczne i podarunk i,  przeznaczone 
na loteryą na korzyść zakładu, pow inny  być 
nadesłane aź do dnia 10. Marca. Przedm ioty 
mające być w y lo so w a n e ,  w ystaw ione  będą 
publicznie w  Hótel de Dresde od dnia 11. do 
dnia 13., i tam także publiczne w ylosow anie  
ich dnia 14. Marca nastąpi.

S k ł a d k i w  go tow ych  pieniądzach, bieliznie, 
w  sprzętach d o m ow ych  i kuchennych , nadal 
także Dyrekcya z wdzięcznością p rzy jm ow ać 
będzie.

Upraszamy nareszcie szanow ną Publiczność 
jak najuprzejmiej, aby raczyła łaskawie p rz e d ­
sięwzięcie nasze w sp ierać ,  ubogie mężatki o 
istnieniu i celu zakładu oznaimtać i ręczyć im, 
ze w  nim jak najłagodniejszego i najstaranniej- 
szego obchodzenia się spodziewać się pow inny .

Poznań , dnia 26. Lutego 1842.
Z a s t ę p c y  I n s t y t u t u :

Hrabina A m i m .  M inistrowa B r e z a .  Ge­
nera łow a G r o l m a n .  N adburm istrzow a Na u -  
m a n n .  Hrabina J .  R a  d o  I i ń s k a .  Radzczyni 

handlowa S y p n i e w s k a .
E.  B r e z a .  D a s s e l .  M a r c i n k o w s k i ,  

M i n u t o l i .
C z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a D a m s k i e g o :  
Pani P rezesow a B e u r r n a n n .  Pani Radz- 
eryni hand low a B i e l e ł e I  d.' Pani K apitanowa 
B i e n e r .  Pani Sędzina Ziemiańska B o y .  Pani 
P u łk o w n ik o w a  B r e d e - r l o w .  Pani Sędzina 
Kadziemiańska C h e ł m i c k a .  PaniAptekarzo- 
vva D a e h n e .  Pani Radzczyni sp raw ied l iw o ­
ści I ł i i n k e .  Pani Tajna Radzczyni K ł e b s .

Pani A p te k a rz o w a .K o Isk a ,  Pani Doktorowa 
M a t e c k a .  Pani Radzczyni R egenc ji  M i ­
n u t o l i .  Pani Radzczyni In tcndantury  S i e -  

h r a n d .  Pani G enera łow a W e d e l .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  księdze hypotecznćj majętności G o ł u ­

c h  o w  a ,  za czasów Pru»s południow ych 
w  obw odzie  Kaliskim, teraz w  pow iecie  Płe- 
szewskim położonej, zabezpieczoną jest w  
Rubr. ( I I . )  łłl .  JNro. 16. dla sukcessorów Ur. 
Fełicyana Wierzchlejskiego summa 3485 Tal. 
8 d g r . , czyli 20,912 złot poi., na mocy przy. 
znania Ur. Ignacego Suchorzewskiego, w ła ­
ściciela, w  protokule sądow nym  z dnia 16. 
Kw ietn ia  r. 1796. slósownie do rozrządzenia 
z dnia 16. Grudnia  1797- r . , względem  którćj 
to  summy na dniu 12. Marca r. 1798. w ykaz 
hypoteczny w  moc rekognicyi w ydanym  zo ­
stał. Summa rzeczona została sądow nym  ak­
tem  cessyjriym z dnia 13. Stycznia r. 1805. na 
rzecz Ur. Marcyanny z Mycielskich o w d o w ia ­
łej Wierzchlejskiej, teraz zamęźnćj Bielskiej, 
cedowaną, a cessya stosownie do rozrządzenia 
z dnia 21. Maja r. 1805. subingrossowaną, i zo ­
stał w zględem  takowćj na dniu 8. C zerw ca  r. 
1805. w ykaz  hypoteczny w  moc rekognicyi 
w ydanym . Pomienione wykazy hypoteczne 
a dnia 12. Marca r. 1798. i 8. Czerwca r. 1805. 
w raz  z aktem cessyjnym z dnia 13. Stycznia 
r. 1805. zaginęły, i w y w o łu ją  się niniejszera 
Z tern nadmienieniem p u b l i c z n i e ,  iż z m aję­
tności G o łu ch o w a  dobra  Tursko, Jedlec, Ma- 
cewo, K ajew o i Czerminek odłączone są, i ze 
kapitał poprzednio pomieniony na karty h y p o ­
teczne dóbr  tych przeniesionym został. W z y .  
wają się w szyscy, którzy do sum m y tej 3485
Tal. 8 dgr. i w yk azó w  hypotecznyeh z dn. 12. 
Marca r. 1798. i 8. C zerw ca r. 1805., oraz i 
aktu cessyjnego z dnia 13. Stycznia r. 1805., 
jako właściciele, cessyonaryusze, posiedziciełe 
zastawni lub dzierzyciele pretensye roszczą, 
aby takow e najpóźniej w  terminie

d n i a 4. K w i e t n i a  1 8 4 2 .  
zrana o godzinie lOtej przed Ur. Diitschfce, 
Referendaryuszem, w  naszći sali instrukcyjndj 
w yznaczonym , podali, a lbowiem  w  razie 
przec iw nym  z pretensvami sw em i do summy 
tej wyłączeni, i rzeczone dokumenta um orzo­
ne zostaną.

Poznań , dnia 1. G rudnia  1841.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

 _________  1. wydziału. __
SP R Z E D A Z  K O N IE C & N A ,

G ł ó  w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d -  
g o s z  czy .

Dobra ziemskie P o p o  w o - I g n a c e w o  w  
powiecie Gnieżnińskim, które przez Tovrarzy-
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siwo kredytu ziemskiego oszaeówano na 
16,046 tal. 1 sgr. 6 fen., mają być subhasto- 
w ane d n i a  4. Ma j a  1842. o godzinie lOtćj
[>rzed południem w  zwyczajnym sądowym 
okalu.

Taxa, wykaz hypoteczny i warunki prze- 
dąży mogą być przejrzane w  Registraturze.

Zapozywa się na tę subhastacyą publicznie 
następujących wierzycieli rzeczowych, jako t o :

1) sukcessorów, cessyonaryuszów, lub in­
nych właścicieli pretensyi dla Weroniki 
z Dobronieckich owdowiałćj Gozirnirskićj 
zaintabulowanych,

2) Krystyna Anna z Jasińskich zamęzna Pta- 
szyńska,

3) Teodozya Barbara z Jasińskich zamężna 
Cetkowska,

4) Antonina z Jasińskich zamężna Hardy,
5) Antonina, Nepomucena, Maryanna, Joanna 

Karolina i Józefa rodzeństwo Jasińscy.
W zywają się oraz wszyscy nieznajomi w ie­

rzyciele rzeczow i, ażeby pod uniknieniem 
prekluzyi zgłosili się najpóźnićj w  powyższym 
terminie.

SPRZEDA Ż KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

P o s ia d ło ś ć  do K a r ó l  a  B a u m ,  Dyrektora 
miernictwa, i małżonki jego Szarlotty z domu 
Katterin, pierwszego zamęścia Schmidt, nale­
żąca, tu na przedmieściu Rybaki pod Nro. 78, 
leżąca, i na 5873 Tal. 17 sgr. 3 fen. wedle taxy, 
k t ó r a  w raz  z wykazem hypotecznym i w a ru n ­
kami w  Registraturze przejrzaną być może, 
o taxow ana, będzie

d n i a  28.  W r z e ś n i a  1842. 
przed południem o godzinie l i te j  w  miejscu 
zwykłćm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
w zyw ają się, ażeby pod uniknieniem preklu­
zyi zgłosili się najpóźnićj w  terminie ozna­
czonym.

Poznań, dnia 3. Lutego 1842.

ZA P O Z E W  EDYKTALNY.
Nad pozostałością dożywotnika A n d r z e j a  

D r e g e r ,  zmarłego w e  wsi Wiardunkach, 
w  powiecie Obornickim, na dniu 25. W rze- 
śnia 1833. roku, otworzono dziś process spa 
dkowo - likwidacyjny. Termin do podania 
wszystkich pretensyj wyznaczony, przypada 

n a  d z i e ń  2. Ma j a  1842. r. 
na godzinę 10tą przed południem w  Izbie 
stron tutejszego 8ądu przed Assessorem Sądu 
Ur. Fest.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa, jakie- 
by miał, uznany, i z pretensyą syyoją li do te­

go odesłany, coby się po zaspokojeniu zgło­
szonych wierzycieli pozostało.

W  Rogoźnie, dnia 21. Stycznia 1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Całe pierwsze piętro w  domu JP ana  K o ­
r z e n i e w s k i e g o ,  traktyera, na rogu w  rynku, 
jest do najęcia od Wielkićjnocy r. b. na pół 
roku. Bliższą wiadomość powziąć można 
u właściciela kamienicy pod Nro. 430 na ro­
gu Garbar.

Kurs giełdy Berlińskiej*

Sto­ JNa pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Obligi długu państwa . . . 
P r. ang. obligacje 1830. . .

4 I05V I04pr
4 103 102Jj-

Obligi premiów handlu morsk. — 82ir 82V
Obligi Kurinarchii . . . . 3' i 102V
Berlińskie obligacje miejskie 4 — 104
Elblągskie d i t o .................... 3J-, — —
Gdańskie dito w T .................. IS ---
Zachodnio - Pr. listy zastawne 102 V" 102V
Listy zast, W . X. Poznańskiego 4 — 105V
W schodnio - Pr. listy zast. . 35; 102V 102V
Pomorskie d i to ......................... 35j 102V 102V
Kur- i Nowomarch. dito . . & 1035- 102k"

101‘rSzląskie dito . . . . . . 35;

A k c j e
Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 5 124 W- —

dito dito akcje a prioris . 4 , 103V —
Kolei M agdebursko-Lipskiej — u o y
dito dito akcje a prioris . 4 — 102V

Kolei Berlińsko - Auhaltskiej — 107V 106V
dito dito akcje a prioris . 4 — 102V

Kolei Dusseldorf.-Eiberfeld. 5 86V 85V
dito dito akcje a prioris . 5 — 101V

Kolei n ad reń sk ić j.................... 5 98 97
dito dito akcje a prioris . 4 101 -—

Złoto al m a rc o ......................... ___ _
Frydrychsdory . . . . . . -- 13V 13
Inne monety złote po 5 tal. -- 9 8V
D is c o n to ................................... — 3 4

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u ,

Pszenicy szefel . . •
Zyta . dt.....................
Jęczmienia d t  . . , •
O wsa . dt.....................
Tatarki dt.....................
Grochu . dt.....................
Ziemiaków dt. . . . .
Siana cetnar . , . .
Słomy k o p a .....................
Masła garniec . . . .  
Spirytusu beczka . , *

D n ia  2. M a r c a , 
1842. r .

od
T i l .  sgt. fen. T i l

do
fen.

2 18 — £ 2o 6
1 10 — 1 12 6

22 6 — 23 6
19 — — 20 —

- 22 6 — 23 6
1 5 — 1 6 6

— 9 — — 10 _

— 25 — 26 —

8 — — 8 5 —
1 17 6 .1  20 —

12 — 12, 15, —


